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piimo codzienne, poświęcone sprawom ludu poliklego na Śląsku.
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m łe s le c in ie  3 .—  *1. IE L E E O N  Nr. 1 4 1 4 .  znajduje się w  Katowicach, ul. Sw . Stanisława 4.

N r. 123 Katowice, środa 28-sro maja i930« Rok 29

Zakaz zgromadzeń 1 pochodów.
Gazeta U rzędow a W ojew . Śląskie­

go zam ieszcza następujące rozporzą­
dzenie W ojew ody Śląskiego z dnia 24 
m aja 1930 r. o zakazie zgrom adzeń i 
pochodów w  sąsiedztw ie gm achu Sej­
mu Śląskiego: .

§ 1. W  czasie sesji Sejmu Śląskiego 
zakazane są zgrom adzenia pod golem 
niebem i pochody dem onstracyjne na 
ulicach i placach, sąsiadujących z gm a­
chem Sejmu Śląskiego w Katowicach, 
a mianowicie na obszarze zam kniętym  
ulicami: Sienkiewicza, W ojew ódzką,
Francuską i Pow stańców , oraz na od­
cinkach wym ienionych ulic, zam ykają­
cych ten obszar.

Na w yjątki w  poszczególnych w y ­
padkach może zezwolić D yrektor Po­
licji w  Katowicach.

§ 2. Osoby, biorące udział w zgro­
m adzeniach i pochodach, zakazanych 
niniejszem rozporządzeniem , oraz oso­
by, w zyw ające do urządzenia takich 
zgrom adzeń i pochodów, będą karane 
w drodze adm inistracyjnej g rzyw ną do 
60 zł., w zględnie na w ypadek  niemoż­
ności zapałcenia g rzyw ny aresztem  do 
dni sześciu, o ile czyn karygodny nie 
stanow i rów nocześnie innego prze­
stępstw a, zagrożonego cięższą karą.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze w cho­
dzi w  życie z dniem ogłoszenia.

W ojew oda Śląski:
(—) Dr. Grażyński.

Uroczystość polska na Śląsku Opol­
skim.

B y t o m .  W  niedzielę odbyta się 
W Gliwicach uroczystość przejęcia 
przez Zw iązek Polaków  w  Niemczech 
sali, w ybudow anej przez Bank Ludow y 
w Gliwicach. Sala mieści się w  gm a­
chu, będącym  w łasnością Banku Lu­
dowego. Na uroczystości był obecny 
konsul gen. R. P . w  Bytomiu p. Leon 
Malhomme. Przem ów ienie wygłosili 
dyrektorow ie Banku Ludowego pp. 
Śliw ka i Gadziński, oraz kierownik 
Związku Polaków  p. Szczepaniak. Brak 
własnej sali na uroczystości daw ał się 
odczuwać, utrudniając w wysokim  sto­
pniu norm alny rozwój polskiego życia 
w  Gliwicach mieście i powiecie, w ynaj­
mowanie zaś lokali od niemieckich 
właścicieli nastręczało niejednokrotnie 
wielkie trudności. (PAT.)

Nieudane demonstrancie.
W a r s z a  w  a. W  zw iązku z za­

powiedzianym  wiecem  na pl. Kazimie­
rza W ielkiego w  niedzielę o godz. 11 
rano poczęli zbierać się młodzi ludzie, 
k tórzy z powodu nadchodzącej burzv 
pochowali się po bram ach. Około go­
dziny 11.40 te sam e grupki z pl. Kazi­
m ierza W ielkiego poczęły posuw ać się 
ulicą W ronią do ui. Chłodnej. O godz. 
11.55 rozpoczął się wiec, na którym  
usiłował przem aw iać nieznany osob­
nik. W iec rozpędziła policja. O godz. 
12,30 przy  zbiegu ulic Paw iej i Smocz- 
iiej zabrało się około 50 osób i padły 
okrzyki antypaństw ow e. Na widok 
patrolu policyjnego zebrani rozbiegli 
sie, rozrzucając kilkanaście ulotek. W 
innych częściach m iasta panow ał spo- 
k *  fiPAT.)

Prezydent Mościcki 
zwiedza województwo warszawskie.

W a r s z a w a .  W  drugim dniu ob­
jazdu po ziemiach w ojew ództw a w a r­
szaw skiego p. P rezyden t przybył do 
Obrębca, miejscowości, położonej nad 
granicą niemiecka. Ciodny muwagi był 
fakt, że tłumnie przybyli na powitanie 
Głowy P aństw a koloniści niemieccy, 
a naw et przedstaw iciele narodow ości 
żydowskiej, której delegaci w  przem ó­
wieniach swoich dziękowali za życz­
liwe traktow anie przez w ładze polskie 
ludności bez różnicy w yznania i naro­
dowości. P rzed opuszczeniem O bręb­
ca p. P rezyden t przyjął hołd dzieci 
ochronki i przedszkola.

O godzinie 10-tej rano Dostpjny 
Gość przybył do P rzasnysza, k tó ry  
zgotow ał p. P rezydentow i burzliwą 
owację. Nastąpiło powitanie p. P re z y ­
denta przez starostę, duchowieństwo 
w szystkich w yznań, burm istrza m iasta 
oraz przedstaw icieli organizacyj spo­
łecznych i t. d.

Z kolei p. P rezyden t zaszczycił sw ą 
obecnością akadem ję w gmachu gim­
nazjum. W  imieniu nauczycielstwa_ i 
m łodzieży serdeczne przem ówienie 
w ygłosił ks. prałat Piekut, prezes R a­
dy Szkolnej. Po akademji p. P rezyden t 
obecny był na poświęceniu domu spor­
towego. ufundowanego kosztem  ludno­
ści powiatu na pam iątkę 10-lecia nie­
podległości Polski.

Następnym  etapem  podróży P. P re ­
zydenta było Chorzele, położone nie­

daleko granicy. Ludność m iasta ze łza­
mi w oczach w itała  pierw szego oby­
w atela Rzeczypospolitej.

W  żyw iołow ą manifestację zamie­
niło się przybycie p. P rezyden ta  do Ja­
nowa. Całe m iasteczko przybrane 
kwieciem i zielenią. Po  w ysłuchaniu 
przem ówień i odebraniu raportu  orga­
nizacji przysposobienia wojskowego 
p. P rezyden t obrzącony kwieciem pol- 
netn przeszedł w śród szpaleru dzieci 
do przedszkola Związku P racy  O by­
watelskiej Kobiet.

O godz. 14.30 p. P rezyden t przybył 
do m iasta M ławy. P rz y  bram ie tryum ­
falnej na Rynku pow itał W łodarza 
P aństw a burm istrz Koszucki. P rz e ­
szedłszy w śród szpaleru organizacyj 
społecznych, poczem p. P rezyden t 
udał się do kościoła, gdzie w ysłuchał 
uroczystego Te Deurn. G orący hołd 
złożył burm istrz Koszucki, w ręczając 
Mu w  dniu dla m iasta uroczystym . w  
którym  obchodzi 500-lecie sw ego ist­
nienia dyplom obyw atelstw a honoro­
wego M ławy. W  odpowiedzi w zru ­
szony zabrał głos p. P rezydent, dzię­
kując za tak drogą Jego sercu niespo­
dziankę, tern droższą, że uczynioną 
dlań w  mieście, k tóre w  młodzieńczych 
sw ych latach odwiedzał.

Po tej uroczystości p. P rezyden t 
udał się do lokalu S tow arzyszenia 
Lutnia, gdzie przed gmachem złożył 
Mu hołd imieniem okolicznych zie­
mian prezes Lutni.

Naruszenie granicy solskiej 
onez Niemców.

W a r s z a w a .  Polska Agencja T e­
legraficzna donosi: W  sobotę 24 bm. 
m iędzy godz. 22 a 23 polscy strażnicy 
graniczni na praw ym  brzegu W isły  ! 
naprzeciw  miejscowości Opaleń, na od­
cinku placówki Rakow iec zostali na­
padnięci przez granicznych strażników  
niemieckich, k tórzy  dali do nich kilka­
naście strzałów . W yw iązała  się obu­
stronna strzelanina, w  czasie której 
został ciężko raniony podkomisarz 
s traży  granicznej Liśkiewicz. Liśkie- 
w icza oraz pozostałego przy nim ko­
m isarza B iedrzyńskiego patrol nie­
miecki uprow adził w  kierunku Kwi- 
dzynia. D otychczasow e dochodzenia 
a m. in. znalezione po stronie polskiej 
ślady krw i stw ierdziły  bezspornie, że 
Liśkiewicz został raninoy po stronie 
polskiej i że chodzi zatem  o wypadek 
naruszenia terytorjum  polskiego.

Komisarz Liśkiewicz zmarł.
T o r u ń .  W  spraw ie zajścia na od­

cinku Rakowiec, dalsze śledztwo w y­
kazało. że Grenzpolizei przygotow ała 
zasadzkę na patrol polskiei straży  g ra ­

nicznej. Grenzpolizei strzela ła  z tyłu 
z dwóch stron do patrolu polskiego, 
wskutek czego patrol złożony z kilku 
ludzi, zmuszony był w ycofać się z 
ostrzeliw anego miejsca. Komisarz L iś­
kiewicz został ranny na terytorjum  
polskiem, czego dowodzi ślad krw i w  
odległości IV2 m etra od granicy. C ięż­
ko rannego kom isarza wrzucono do 
auta, gdzie prawdopodobnie zmarł 
wskutek upływu krw i. a podkomisarz 
Biedrzyński przew ieziony został do 
Flbłąga, gdzie osadzono go w więzie­
niu.
Interwencja posła polskiego w Berlinie.

B e r l i n .  Poseł Rzeczypospolitej 
w Berlinie p. Roman Knoll złożył w 
niemieckim urzędzie spraw  zagranicz­
nych energiczny protest w  związku 
z zajściem pod Opaleniem. W obec tego, 
że relacje niemieckie o przebiegu zaj­
ścia są sprzeczne z posiadanym  przez 
stronę polską m ateriałem , poseł Knoll 
zaproponow ał przeprow adzenie wizji 
lokalnej przez specjalną komisję polsko- 
niemiecka. (PAT.)

Opozycja a rzeczywistość.
Odroczenie sesji sejmu Rzeczypo­

spolitej na dni trzydzieści, wywołano 
w  stronnictw ach opozycyjnych zdzi­
wienie i oburzenie, które w yraziło  się 
w znanej uchwale, powziętej^ przez tak 
zw any centrolew, a protestującej prze­
ciwko odroczeniu. A jednak każdy po­
lityk, liczący się z rzeczyw istością, 
powinien był przew idyw ać tę możli­
wość.

P rasa  ' opozycyjna zapow iadała 
przecież z góry, że podczas tej sesji 
prow adzić będzie nieubłaganą w alkę 
z rządem  w celu ostatecznego obalenia 
rządu i m arszałka Piłsudskiego. 1 a 
walka była jedynym  m otywem , k tó ry  
powodow ał opozycję, gdy zażądała ona 
od P rezydenta  Rzeczypospolitej w  
myśl konstytucji zwołania nadzw yczaj­
nej sesji. Tw ierdzenie, jakoby pow o­
dow ała nią troska o państw o i pragnie­
nie obmyślenia środków  zaradczych 
przeciw ko w zrastającem u przesileniu 
gospodarczemu, było tylko frazesem, 
obliczonym na naiwność i brak  k ry ty ­
cyzmu społeczeństw a.

Realnie rzecz biorąc, spraw a przed­
staw iała się bardzo jasno. Jeśli opo­
zycja pragnęła szczerze szukać śród- 
ków zaradczych przeciw ko przesilernTf 
gospodarczemu, w takim  razie odsunąć 
powinna by ła  rozgryw kę z rządem  na 
dalszy plan i czas. Nikt nie może bo­
wiem łudzić się, że pogodzenie tych 
dwóch kw estyj jest możliwe. _ Roz­
gryw ka z rządem  — to oratorskie po­
pisy posłów opozycyjnych, kry tyka 
przew ażnie nierzeczow a rządu, uchw a­
lenie wotum  nieufności, dłuższe lub 
krótsze przesilenie rządow e, a w resz­
cie zamianowanie nowego rządu, z k tó­
rym sejm znowu rozpocząłby ten sam 
taniec. Bo nie było chyba nikogo 
w śród posłów, który  łudziłby się, że 
sejm zdoła doprowadzić m arszałka P ił­
sudskiego do usunięcia się w  zacisze 
domowe i do w ypuszczenia ze swych 
rąk steru rządów . Do tego sejm nie 
ma ani moralnej, ani m aterjalnej siły.

To jest rzeczyw istość. Jeśli więc 
opozycja w brew  tej rzeczyw istości 
ośw iadczyła z góry, - że przedew szy- 
stkiem dążyć będzie podczas obecnej 
sesji do obalenia m arszałka Piłsudskie­
go. to musiała zdaw ać sobie spraw ę 
z tego, że celu tego nie osiągnie. W  ta ­
kim zaś razie także wiedziała, że nie 
będzie mogła pracow ać w raz  z rzą ­
dem nad popraw ą położenia gospodar­
czego, że więc oświadczenia jej są pu­
stymi frazesami, obliczonymi na tum a­
nienie naiwnych.

Niejednokrotnie już dawniej opozy­
cja dążyła do tak zwanej rozgrywki. 
Mimoto rząd, a w łaściw ie m arszałek 
Piłsudski dopuszczał ją do głosu i po­
zwalał na uzew nętrznianie tych usiło­
wań. Chciał on widocznie przekonać 
opozycję, że usiłowania jej są bezcelo­
we, bo ich się nie uleknie i przed niemi 
nie ustąpi, w iedząc, że opozycja nie jest 
w stanie wyłonić ze siebie czynników 
tw órczych, będących w stanie prow a­
dzić państw o w  zdrow ym  kierunku, 
a nie pod kątem  widzenia interesów 
partyjnych lub osobistych.

Ale położenie obecne jest zbyt po  ̂
ważne, by państw o mogło wytrzym af



na d łuższą  m etę  dyskusje jałowe, k tó ­
re  nie zm ieniłyby  w  niczem  stosunku 
sejmu do rządu. T en  stosunek  m ógłby 
ulec zmianie ty lko w ów czas,  gdvby 
opozycja w  szczerej trosce  o dobro 
p ań s tw a  zaniechała bezcelow ych  usi­
łow ań  usunięcia m arsza łk a  P iłsudsk ie­
go, a p rzys tąp iła  do obm yślania  w ra z  
z jego rządem  sposobów, m ogących  za ­
pobiec dalszemu w zras tan iu  przesile­
nia gospodarczego. Ośw iadczenia , po­
przedzające  zw ołanie  obecnej sesji, 
w sk a z y w a ły  w yraźn ie  na to. że opo­
zycja nie zam ierza  w e jść  na tę drogę, 
lecz dalej t rw a  w  sw y m  zam iarze  
uchw ycen ia  w ład z y  w  sw e  ręce. G roź­
ne przesilenie nie pozw ala  jednak na 
dalsze eksperym entow ania ,  lecz w y ­
m aga energ icznego przeciw dzia łan ia .  
B yło  w ięc  rzeczą  do przew idzenia , że 
w  tych  w aru n k ach  w ysiłk i rządu  m u ­
szą być  sk o ncen trow ane  na  w a lkę  
z przesileniem gospodarczem , a nie 
mogą rozp raszać  się na w alkę z opo­
zycją.

Rząd  m ając p rzed  sobą zapow iedź 
takiej walki, nie chciał tym  razem  do 
niej dopuścić. Zagrożony  interes p ań ­
s tw a  nie pozw ala  obecnie na  zbytek 
m arn o w an ia  czasu na n iep roduktyw ne 
m o w y  i uchw ały , lecz dom aga się na­
tychm ias tow ej w y trw a łe j  i sy m p a ty ­
cznej p racy  nad  opanow aniem  p rzes i­
lenia gospodarczego  i nad  obm yśle­
niem ś rodków  zaradczych .  P o n iew aż

opozycja temi sp raw am i chce zająć się 
dopiero w ó w czas ,  gdy w yjdzie  z w y ­
cięsko z walki z m arsza łk iem  P iłsud ­
skim, a w  tej chwili nie istnieje naj­
mniejsze n raw dopodobieńs tw o  z w y ­
cięskiego dla niej w yniku , p rze to  rząd  
w interesie p ań s tw a  musiał chw ycić  
się p rzew idzianego  w  konstytucji  sposo 
bu odroczenia sesji, nie chcąc tracić  
drogiego czasu.

Opozycja twierdzi, że obecny rząd 
nie opanuje trudności gospodarczych  
i dlatego w ład za  nrzejść  musi w jej 
ręce. Jak ież  jednak są  gw arancje , że 
podoła ona tem u zadan iu?  Takich gw a- 
rancyj niema, p rzeciw nie  m ożna  z całą 
pew nośc ią  p rzew id y w ać ,  że p o w tó rz y ­
ły b y  się stosunki z p rzed  maja 1926 r., 
gdy s tronn ic tw a w a lczy ły  ze sobą 
o w ładzę, a na drugim planie dopiero 
s taw ia ły  in teres p ań s tw a  i ludności.

Jeśli opozycja  nie chce tego zrozu­
mieć i za s to so w ać  się do tej rz ecz y w i­
stości, a dla w alki o w ładzę  opóźnia 
m ożność zapobiegnięcia w zras tan iu  
przesilenia, w  takim razie naraża  pań ­
s tw o  na n iepow etow ane s tra ty .

P rz e z  takie s tanow isko  sejm w y ­
daje w y ro k  na siebie. Nikt się też  nie 
zdziwi, jeśli po upływ ie  30 dni, na k tó ­
re  sejm został odroczony, nastąpi albo 
dalsze odroczenie, albo też ro zw iąza ­
nie sejmu i n o w e  w y b o ry .  D ecyzja  co 
do tego za leżeć będzie od woli i uzn a ­
nia m arsza łk a  P iłsudskiego.

♦  ♦

Przegląd polityczny i !
Nieuzasadnione alarm y niemieckie.

P ra s a  nac jonalistyczna w  depe­
szach. zaopa trzonych  a larm ującym  ty ­
tułem : P odżegan ie  Polski w  P a ry ż u ,
jako odpow iedź na notę gdańską  — 
atakuje  m inistra S tra sb u rg e ra  z p o w o ­
du odczytu  o W olnem  Mieście G dań­
sku. w yg łoszonego  w  parysk im  Ins ty ­
tucie Ć arn eg ie ‘go.

W szechn iem iecka  „D eutsche Ztg.“ 
twierdzi, że m inister zupełnie n iedw u­
znacznie dał do zrozumienia, iż P ru s y  
W schodnie  m ogą znaleźć w yjśc ie  z 
k ry ty czn e j  sytuacji tylko na drodze 
ściślejszego sojuszu gospodarczego  z 
Polską.

Nacjonalis tyczna „B órsen  Ztg.“ o k re ­
śla m ow ę ministra, „w zó r  polskiej pro- 

ągandy  zagranicznej" .  F a k t  ten, iż 
jeden z czo łow ych  dyp lom atów  pol­
skich p rzem aw ia ł  w  P a ry ż u ,  i to w  
tonie tak n iedw uznacznym , p o tw ie r ­
dzając w  pełni o b a w y  Niemiec, pow i­

nien b y ć  dla polityki zagranicznej Nie­
miec ostrzeżeniem  W trak tow an iu  
kwestji  polskiej.

D eficyt w  Niem czech,
W ed łu g  informacyj M in iste rs tw a 

F inansów  R zesz y  łączn y  deficyt sk a r ­
bu na rok  1930 w ynosi 737 miljonów 
m arek. Na deficyt ten sk ładają  się po­
zyc je :  460 miljonów na ubezpieczenie 
dla bezrobo tnych ,  140 miljonów na 
fundusz pom ocy  dla osób, poszkodo­
w an y ch  z pow odu przesilenia gospo­
darczego  oraz 137 miljonów, jako spo­
d z iew an y  niedobór dochodów  z po d a t­
ków. A pomimo tego niedoboru,

N iem cy zam ierza ją  w y rzu c ić  miljony ]  

n a  w zm ocnien ie  n iem czyzny  n a  sw y ch  
k resach  w schodnich!

Zarobki robotników sow ieckich.
„Komunist" zam ieszcza  c h a ra k te ry ­

s ty czn y  a r ty k u ł  w  spraw ie  p rzy m u so ­
w ych  potrąceń  z p łac robotniczych. 
P ism o  zaznaczą, że k aż d y  robotnik 
zm uszony  jest co m iesiąc płacić 12 ro­
dza jów  p o d a tk ó w  na rozm aite  cele. 
co s tanow i od 15 do 25 proc. płacy. W  
niek tó rych  fabrykach  po trącen ia  p rz y ­
b ra ły  tak znaczne rozm iary , że robo t­
n icy  nie są  w s tanie  w yżyć .  W  fa b ry ­
ce w y ro b ó w  d rew nianych  w  Kijowie 
zano tow ano  w ypadek , k iedy  robotnik, 
o trzy m u jący  28 rubli miesięcznie, nic 
nie o trzym ał,  pensję zaś zaliczono na 
podatki i na różne cele party jne . Inny 
robotnik w  tej sam ej fabryce  zamiast 
40 rubli, o t rzy m a ł  3 . ruble 50 kop. .K o ­
munist" żąda zniesienia licznych po­
datków . w y w o łu jący ch  niezadowolenie 
w śró d  robotników.

Spokój panuje w  Austrji.
Z austriackich kół par lam en ta rnych  

o trzy m ał koresponden t P A T ‘a n a s tę ­
pujące uw agi na tem at sytuacji w e-  
w nętrzno-politycznej Austrji.

W b r e w  pogłoskom, ro z sze rzan y m  
p rzez  p ew n ą  część  p rasy ,  niem a roz- 
dźw ięku  m iędzy  kanc le rzem  Schobe- 
rem  a s tronnic tw am i, należącem i do 
większości par lam entarne j.  S tronn i­
c tw o  chrześc ijańsko  - socjalne popiera 
lojalnie usiłow anie kanc le rza  co do 
uzdrow ienia  gospodarczego  i poli­
ty cznego  Austrji.

M o w y  p rz y w ó d c ó w  H eim w ehry . 
w ygłoszone  w  ubiegłą niedzielę w  
Korneuburgu. oceniać na leży  z nunktu 
w idzenia agitacji w yborcze j .  P o g lą ­
d y  p rz y w ó d c ó w  H e im w eh ry  na  tem at 
p a r lam en ta ry zm u  i liberalizmu nie są 
nowe. N o w y m  m om entem  jest na to ­
miast zapow iedź, że H e im w eh ra  w y ­
stąpi p rz y  nadchodzących  w y b o rach  
jako sam odzielna gruna z w łasnym i 
kandvdatam i. Zmienia to. oczywiście, 
charakter walki w yborczej, tem bardziej, 
że w  przeciwieństwie do wyborów nad­
chodzących  s tro n ic tw a  w iększości p a r ­
lam entarnej nie w y s tąp ią  ze  w spólną 
lista, lecz każde z nich postaw i w ła s ­
ną listę.

O baw y zaburzeń są zgoła nieuza­
sadnione. R ząd  posiada dostateczną  
siłę i au to ry te t ,  b y  stłumić wszelkie 
p ró b y  tego rodzaju, z jakiejkolwiekby 
s tro n y  one pochodziły. R ząd  p rzed ­
staw i p raw dopodobnie  radzie n arodo­
wej pro jek t u s taw y ,  zaos trza jące j za ­
kaz  noszenia i posiadania broni. Jest 
zupełnie natura lne, że  kanc le rz  Scho- 
ber po inform ow ał o projekcie p rzed  je­
go w niesieniem  stronn ic tw a  par lam en­
ta rn e  i k ie ro w n ic tw o  H eim w ehry- 
P r z y  tej sposobności kanc le rz  s ta ra ł  się 
w p ły n ąć  na k ierow nic tw o  Heim­
w eh ry ,  ab y  ograniczyło  do minimum 
na czas letnich m iesięcy pochody  i m a­
nifestacje. P e r t ra k ta c je  m iędzy  Heim- 
w eh rą  a socja lis tycznym  Schutzbun- 
dem w  tej sp raw ie  t rw a ją  w  dalszym  
ciągu.

Finanse Hiszpanii.
Minister finansów  o św iad czy ł  p rzed ­

staw icie lom  p ra sy ,  że jest zadow olony 
z sytuacji f inansow ej kraju.

Stan go sp o d arczy  jest pom yślny, 
dochody w zras ta ją .  P lan  gospodar­
czy. o p ra co w an y  przez  rząd, s to so w a­
n y  jest z ca łą  ścisłością. W  zakończe­
niu m inister ośw iadczy ł,  że zam ierza  
pow ołać  do życia  komisję, k tó ra  za j­
mie się sp raw am i,  zw iązanem i z in te r­
w encją  na giełdzie. Na czele komisji 
m a  s tanąć  w y b itn a  osobistość ze św ia ­
ta  finansów. S p raw ozdan ie  om aw iają­
ce tę kw estję ,  zostanie w k ró tc e  p rz ed ­
staw ione  parlam entow i.

Pod jakimi warunkami Gandhi godzi 
sie na rokowania z Anglia-

Korespondent „Daily H era ld ’u" miał 
rozm ow ę z Gandhim, k tó ry  ośw iadczył,  
że zgodziłby się na rozpoczęcie angiel- 
sko-indyjskiej konferencji, jeżeliby speł­
nione zo s ta ły  następ, w a ru n k i :  1) Ofi­
cjalnym punktem  program u  konferencji 
m a  b y ć  sp ra w a  konstytucji, k tóraby 
zapew niła  Indjom niezaw isłość , 2) zn ie­
sione m uszą b y ć  podatki od soli i w y ­
szynk  napojów  w y so k o p ro c en to w e  al­
koholowych, jak  rów nież  p rz y w ó z  za ­
granicznego sukna, 3) w ięźniow ie po­
lityczni m uszą b y ć  rów nocześnie  uw ol­
nieni, 4) re sz ta  punktów, w ym ien io ­
nych w liście Gandhiego do w icekró la  
musi b y ć  spełniona. P u n k ty  te  do tyczą  
u s taw o d a w s tw a ,  obniżenia w y d a tk ó w  
na w ojsko  i t. d.

Kożde opakowanie i każda tabletko oryginalnej A spiriny o p a tr z o n e  s p  z n a k ie m  BAYER.

Wyspa 30 Trumien
P o w ieść  francuska.

49) —o— (Clą* dalszy).

O dw rócił la ta rkę  i zak lą ł:
— P s ia k rew !  Patrzcie .. .  Pod  napisem...
Popatrzyli.  W  miejscu, które w skazał,  d rżała

w bita  s trzała .
— S t r z a ł a . . .
O tto w y b e łk o ta ł :
— Ten, kto strzelił, nie może być daleko — 

rzekł W orsk i.  — Znajdziemy go . , .
Rzucał św iatło  dokoła.
— Tu! — rzekł żyw o  Konrad. — T rochę  na 

prawo... W idzi p an ?
—  Tak... Widzę...
W  odległości jakich 40 k ro k ó w  koło dębu ro z­

dartego  piorunem ujrzeli coś białego... Jak aś  sy l­
w etka ,  k tóra k ry ła  się za drzewami...

— Ani słowa... Nie ruszać się — rzekł W o r ­
ski. — Niech nie wie, że go widzimy. Konrąd pój­
dzie ze mną... O tto zostanie tu z rew o lw erem  w  
p i ę ś c i . . .  C z u w a j . . .  Jeśli ktoś będzie chciał o sw o ­
bodzić ją. d w a  w y s trza ły .  My przybiegniem y z po­
mocą. Z rozum iano?

— T a k . . .
Pochylił  się nad W eron iką  i trochę zwolnił iej 

zasłonę. O ddychała  nierówno, puls bił słabo i po­
woli.

— M amy czas — szepnął — ale musimy się 
spieszyć, jeśli chcemy, by um arła  s tosow nie do 
przepisów... S trac i ła  iuż przy tom ność  . . .

P o s ta w ił  la tarkę, potem cicho odeszli obaj 
przez zarośla w  s tronę białej p o s ta c i . . .

Ale w net zdał sobie sp raw ę, że sy lw e tk a  ta 
równom iernie oddalała sie tak. że p rzes trzeń  zos ta ­

w a ła  m iędzy nimi w c iąż  takasam a. U boku białej 
postaci skakał pies.

— To ten  kundel —  m ruknął  W orski.
P rzysp ieszy li  kroku. Ale p rzes trzeń  nie zmniej­

sza ła  się. Biegli. P o s ta ć  biegła rów nież. Ale, co 
dziwne, nie słyszeli żadnych szm eró w  liści, k ro ­
ków  tej tajemniczej osoby.

— Du stu djabłów... A g d y b y śm y  tak s t rz e ­
lili, K onradzie?

—  Zbyt d a l e k o . . .
— Ale jednak . . .  C hyba nie będziem y . . .
P o s ta ć  p row adz iła  ich do cypla w yspy , potem

do w yjśc ia  tunelu, potem  koło klasztoru , aż do 
kładki, k tóre j  kilka desek  dymiło się jeszcze. P o ­
tem zaw róciła ,  obeszła  k lasz to r  i b iegła do góry 
traw nikiem . P ies  szczekał w esoło.

W orsk i w śc ieka ł  się. Nie udav/ało  się mu ani 
trochę zbliżyć do białej postaci, a pościg t rw a ł  już 
kw ad ran s .  Zaczął w ięc lżyć:

— Sój tam, jeśli nie jesteś tchórzem ! Czego 
chcesz?  C hcesz nas do pułapki zapędzić?  P o  co?  
Chcesz u ra to w ać  ją ?  Nie w a r to  już! A ty, łotrze...

Nagle Konrad chw ycił  go za połę surduta.
— C o ?
— Niech pan patrzy... W y g ląd a  jak b y  się już 

nie r u s z a ł . . .
Istotnie, biała sy lw etk a  z a ry so w a ła  się w  cie­

m nościach coraz  dokładniej i m iedzy liśćmi k rz a ­
ków  m ożna było  ujrzeć, że siedzi, p rzygarbiona, 
z rozłożonemi ram ionam i i sk rzyżow anem i nogami.

—- Musiał u p a ś ć . . .
W orsk i  zb l iżyw szy  się, k rz y k n ą ł :
— C zy  m am  strzelać, kanaljo?  T rzy m am  cię 

na końcu mej strzelby... Ręce do g ó r y . . .
Nie poruszy ł się.
— Tern gorzej dla c ie b ie . . .  Jeśli będziesz 

... ty . . .  L iczę do trzech  i s t r z e la m . . .

S tanął  o 20 m etró w  od postaci i liczył:
— Raz... Dwa... Jes teś  gotów, Konradzie?.. .  

S trzelajmy...
Obie strze lby  wypaliły...
U słyszano  okrzyk .
Z daw ało  się, że postać  skłania się. Rzucili się 

naprzód.
—  Aa, jesteś tu, łotrze... D osyć mi kazałeś  

biec za sobą... T e ra z  się porachujemy...
P o  kilku krokach  za trzy m ał sie. obaw ia jąc  się 

jakiejś niespodzianki. N ieznajom y ani drgnął. W y ­
glądał na trupa... W y s ta rc z y ło  rzucić się na niego. 
W orsk i  uczynił to, żartu jąc  sobie:

— D obre polowanie Konradzie... Zabieram y 
zwierzynę...

Ale zdziwił się, gdy podnosząc „zw ierzynę"  
poczuł, że w  rękach  t rzy m a  sza tę  białą, w  której 
nie by ło  nic . . .  C złow iek  umknął, p rzy czep iw szy  
ubranie do gałęzi k rzaków . P ies  zniknął także.

— P s ia k rew !  — w ściek ł sie W orsk i.  — Zakpił 
sobie z nas... Ale w  jakim celu?...

P rzy g ląd a ł  się szacie i nagle przysz ło  mu na 
myśl.

— W  jakim ce lu?  Ależ, do licha, pułapka! P o d ­
stęp, by  nas  oddalić od ofiary, podczas  gdy jego 
przyjaciele  zaatakują  Ottona... Ach. co za idjota 
ze mnie! . . .

W raca li  w  ciemnościach G dy  ty lko  ujrzeli z a ­
ry s y  dolmenu. W orsk i  zaw o ła ł :

—  Ottonie!... Ottonie!...
Stój! Kto tam ! — odpowiedzia ł p rzerażony

Otto.
T o  ja. Nie strzelaj, do pioruna! 
Kto ta m ?  T o  p an ?
Ja, idjoto!
A te d w a  w y s t r z a ły ?
O m y ł k a . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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skłonność do wichru. — J u t r o :  przej­
ściowe polepszenie.

— Pomoc lekarska dla urzędników.
Wobec oszczędności w kredytach bud­
żetowych minister spraw w ew nętrz­
nych wystosował okólnik do wojewo­
dów w  sprawie zwiększenia nadzoru 
nad wydatkami, związanymi z udzie­
laniem pomocy lekarskiej państwowej 
urzędnikom. Prżedewszystkiem  zale­
ca minister, aby przy wydawaniu kart 
porady sprawdzić, czy urzędnik ma 
prawo do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej, czy nie jest zredu­
kowany lub przeniesiony w  stan spo­
czynku. Pozwolenia na prześwietlenia 
promieniami Roentgena mają być w y­
dawane w  celach chirurgicznych. Le­
karstw a mają być zapisywane tylko 
niezbędne, zatem nie wolno jest zapi­
sywać na rachunek państwa żadnych 
odżywek, soli do kąpieli, wód i pasty­
lek mineralnych. Uwzględniać nale­
ży tylko niezbędne przyjazdy chorych 
obłożnie i lekarzy do chorych.

— Przejazdy kolejowe. Sprawa 
zabezpieczenia przejazdów kolejowych, 
która ze względu na swoją aktualność, 
żywo poruszyła prasę, znajduje już 
obecnie zrozumienie w kołach kiero­
wniczych. Ministerstwo kolei zawia­
damia, że mając na uwadze nagłość
i ważność spraw y zabezpieczenia ru­
chu drogowego na przejazdach kolejo­
wych, wydało dyrekcjom robót pu­
blicznych zarządzenie, aby opracowały 
zestawienia przejazdów niestrzeżo­
nych, wymagających zaliczenia do 
strzeżonych i przejazdów, wymagają­
cych przebudowy na dwupoziomowe. 
Program ten przytem ma być ułożony 
według kolejności chronologicznej w 
zależności od obecnego stanu i przewi­
dywań ruchu. Pisma w arszawskie po­
dają liczbę przejazdów kolejowych w 
Polsce na ogółem 16 456, w czem za­
bezpieczonych jest tylko 10 660, reszta 
zaś nie posiada dozoru. Donoszą one 
również, że przeprowadzane są obec­
nie badania nad zastosowaniem syste­
mu sygnałów alarmowych akustycz­
nych lub świetlnych, ustawianych na 
skrzyżowaniach dróg kołowych z lin- 
jami kolejowemi.

— Ochrona lasów przed szkodnika­
mi. Ministerstwo rolnictwa i dóbr pań­
stwowych przypomina w  rozesłanym 
do nadleśnictw okólniku rozporządze­
nia, wydane lat ubiegłych, w  związku 
z rozpoczynającym się sezonem let­
nisk. W  myśl odnośnych rozporządzeń 
wstęp ludności zarówno miejscowej, 
jak i napływowej z miast, celem szu­
kania wypoczynku na wsi, jest do la­
sów państwowych zasadniczo wzbro­
niony. Jednakże za pewną opłatą nad­
leśnictwa państwowe i podwładne im 
organa służby leśnej są w  prawie 
udzielania przepustek, uprawniających' 
do przebywania w lasach państwo­
wych. Zezwolenia te są imienne i do­
tyczą tylko tej osoby, na której nazwi­
sko opiewają. Osoby, uprawnione do 
Przebywania w lasach państwowych, 
winny przestrzegać następujących 
Przepisów:

Zwiedzającym lasy nie wolno roz­

palać ognisk, łamać drzew, ani gałęzi, 
zaśmiecać trawników, zostawiać na 
miejscach odpoczynku flaszek, tłuczo­
nego szkła, ani żadnych odpadków, nie 
wolno również używać broni palnej, 
ani dla rozrywki, ani — tern bardziej — 
dla strzelania do zwierząt lub ptaków. 
Niestosujący się do powyższych prze­
pisów będą pociągani do odpowiedzial­
ności. przy iednoczesnem pozbawieniu 
praw a wstępu na teren lasów pań­
stwowych.

Województwo śląskie.
* Targ katowicki. Dzień niedzielny 

zaznaczył się dużą frekwencją na 
„Targu katowickim11, który według 
wykazów odwiedziło ponad 25.000 
osób, w czem szereg wycieczek z róż­
nych miejscowości Śląska, nawet z

Krakowa. Na terenie Targu jak i w 
„Luna-parku“ ścisk był niemały, gdyż 
w szyscy radzi byli dokonać zamówień 
i zakupów oraz uba\Vić się widowiska­
mi. Syn Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który zwiedził Targ, zatrzymał się 
dłużęj przy stoisku M. Pleszowskiego. 
Niemałą atrakcję były loty dziesiątek 
aeroplanów nad terenem Targu.

Do prezydenta miasta Katowic dr. 
Kocura udała się delegacja w ystaw ­
ców z „Targu Katowickiego'*, którzy 
prosili o przedłużenie Targu do 10-go 
czerwca. Targ miał trwać do 2̂  czerw ­
ca. Uczynienie zadość tej prośbie jest 
trudne ze względu na chęć zajęcia ha­
li w ystawowych na zjazd śpiewaczy 
w dniu 8 i 9 czerwca, gdyż z drugiej 
strony stan naszego życia gospodar­
czego nakłada bezwzględny obowiązek 
poświęcenia wszystkiego na korzyść 
rozbudowy przemysłu i handlu czy 
przysporzenia lub utrzymania w arsz­
tatów pracy.

* Wakacje sądowe. Tegoroczne 
wakacje sądowe rozpoczną się w  dniu 
15 czerwca, koniec wakacji 15 w rze­
śnia. W  czasie miesięcy wakacyjnych 
izba karna dla spraw finansowych 
czynna będzie jeden raz w tygodniu, 
izba karna dla innych przestępstw oraz 
zbrodni czynna będzie dwa razy w 
tygodniu.

* Rynek pracy na Śląsku. Śląski 
urząd wojwódzki donosi, że w czasie 
od 14 do 20 maja liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o 111 osób i wynosiła 
33.643 mężczyzn i kobiet. Z tej cyfry 
przypada na górnictwo 5981, hutnictwo 
1024, hutnictwo szkła 8, przemysły: 
metalowy 2671, włókienniczy 829, bu­
dowlany 3274, papierniczy 64, chemicz­
ny 28, drzewny 387, ceramiczny 106. 
Wykwalifikowanych bezrobotnych by­
ło 944, niewykwalifikowanych 10 930, 
rolnych 24, umysłowych 1353. Upraw­
nionych do pobierania zasiłku było 
18 663 bezrobotnych, w tej liczbie 
z akcji pomocy państwowej dla bezro­
botnych na Śląsku korzystało 1216 
osób.

Z Katowickiego.
Katowice. (P o ż a r w k i n i e.) W 

związku z doniesieniem naszem o po­
żarze podczas wyświetlania filmu „Bia­
łe piekło" w kinie „Apollo" przy ulicy 
Poprzecznej, dowiadujemy się, że 
ogień powstał wskutek przerwania się 
taśmy filmowej. Operator Oton Her­
bert doznał ciężkich poparzeń głowy, 
szyi, rąk i ramion. Pogotowie ratun­
kowe odstawiło go do szpitala miej­
skiego. Szkoda pożarowa wynosi 3 
tysiące złotych. — W  tym samym dniu 
wybuchł pożar w  warsztacie rzeźnika

Ludwika Ochojskiego przy ulicy S ta­
wowej. Ogień zniszczył 250 kg sło­
niny, wartości tysiąc złotych.

— ( Z a s ą d z e n i e  w ł a m y w a ­
czy .)  W  lutym roku bieżącego doko­
nano włamania do składu kupca Kut­
nera przy rynku w Katowicach. W ła­
mywacze skradli zapas jedwabiu w ar­
tości 40 tysięcy złotych, lecz zabrali 
ze sobą tylko część łupu, gdyż zostali 
spłoszeni. Policja stwierdziła, że 
sprawcami byli W incenty Puzik i Fr. 
Piechaczek, którzy w tych dniach sta­
wali przed sądem w Katowicach. 
Oskarżony Piechaczek oświadczył, że 
nie brał udziału we włamaniu .ani w 
kradzieży, a drugi oskarżony, Puzik, 
zeznał, że czatował tylko, aby „w y­
praw a" udała się, natomiast w łaści­
wym sprawcą był niejaki Fryderyk 
N„ u którego kilka kawałków skra­
dzionego jedwabiu znaleziono. Ob­
ciążony ciężko przez Puzika, Fryde­
ryk N„ był obecny na rozprawie jako 
„konfident" i świadek. Niebawem po 
dokonaniu kradzieży świadek ten zja­
wił się u urzędnika policji kryminalnej, 
wręczając mu kilka szutk skradzione­
go jedwabiu. Fryderyk N. zeznał przed 
sądem, że jedwab otrzymał od Puzika. 
a podczas dokonania włamania stał 
na czatach, lecz czynnego udziału w 
kradzieży nie brał. Dalej zeznał ten 
świadek, że Puzik i Piechaczek na­
mawiali go kilka razy do udziału w 
kradzieży na szkodę kupca Kutnera. 
Namowom tym ostatecznie uległ, lecz 
tylko w  tym celu, aby później uwia­
domić policję. Prokurator nie przyjął 
zeznań tego świadka, natomiast powo­
łał się na zeznania urzędnika policji 
kryminalnej oraz innego świadka. Pu­
zik, który był już sądownie karany, 
został skazany na 2 lata i 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, Piechaczek 8 mie­
sięcy zwykłego więzienia. Obu oskar­
żonym zwrócono uwagę, że przeciwko 
tym dość dotkliwym karom mogą 
wnieść odwołanie.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j .  
Wydział śledczy w Katowicach dono­
si: Agnieszka Bielicowa, zamieszkała 
przy ulicy Andrzeja 3 w Katowicach, 
znalazła na strychu kamienicy portfel, 
zawierający kartę cyrkulacyjną, ksią­
żeczkę wojskową i inne papiery, opie­
wające na nazwisko Kowalec Adolf 
z Woźnik, powiat Lubliniecki. Port­
fel można odebrać w II komisariacie 
policji wojewódzkiej w Katowicach.

Mysłowice. ( N a g ł y  zgon . )  Na 
ulicy Kościelnej w Mysłowicach zmarł 
nagle Emil Wenda, urodzony w Brze­
zince. Przyczyną śmierci nagłego zgo­
nu był udar serca.

Nikiszowiec w Katowickiem. (R o- 
d z i c e ,  z w a ż a j c i e  n a  d z i e c i ! )  
Pięcioletni Paw eł Cypka został prze­
jechany przez samochód, przyczem 
doznał obrażeń. Autem kierował szo­
fer Leon Nowak z Sosnowca. Policja 
stwierdziła, że kierowca samochodu 
winy nie ponosi.

Siemianowice w Katowickiem. (N o- 
w e  d z w o n y . )  Parafja św. Antonie­
go w  Siemianowicach zakupiła nowe 
dzwony. Uroczystość poświęcenia no­
wych dzwonów odbędzie się w przy­
szłą niedzielę. Aktu poświęcenia do­
kona W. ks. infułat Kasperlik z Ka­
towic.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. (C w i cz e n i a

w o j s k o w e . )  Magistrat miasta Kró­
lewskiej Huty podaje do wiadomości 
zainteresowanych, że w roku bieżą­
cym będą powołani na zwydzajne ćwi­
czenia wojskowe szeregowi rezerwy. 
— Z rocznika: 1906, 1905. 1904, 1902, 
1901, 1899 i 1897. Szczegóły powoła­
nia szeregowych rezerw y z powyż­
szych roczników podane są w obwie­

szczeniach, wywieszonych w mieście. 
Szeregowi rezerwy, którzy z własnej 
winy spóźnią się na ćwiczenia i sta­
wią się w formacji po terminie w yzna­
czonym im w karcie powołania, będą 
pociągnięci — zależnie od okoliczno­
ści — do odpowiedzialności dyscypli­
narnej lub karani za niewypełnienie 
rozkazu powołującego ich do służby 
wojskowej w  terminie nakazanym. 
Równocześnie magistrat zwraca uwa­
gę zainteresowanych na obowiązek 
zgłaszania w urzędzie gminnym lub 
meldunkowym zmiany miejsca stałe­
go zamieszkania, lub zmiany adresu w 
obrębie tej samej gminy i ulicy. Win­
ni zaniedbania powyższego obowiązku 
będą karani grzywną do 500 zł lub 
aresztem do sześciu tygodni, albo obu 
tymi karami łącznie.

— ( P o b ó r  r o c z n i k a  1909.) Ma­
gistrat miasta Królewskiej Huty za­
wiadamia, że pobór mężczyzn roczni­
ka 1909 oraz tych, którzy dotychczas 
z jakichkolwiekbądź powodów nie 
zgłosili się przed komisją lekarską, 
odbędzie się w b. r. w lokalu p. S ta­
rzyńskiego przy ulicy Wolności 64, 
„Dom Polski", o godz. 7.30, w  czasie 
od 2 do 25 czerwca według porządku 
alfabetycznego. Plan ten podany jest 
w obwieszczeniu na tablicy ogłoszeń 
magistratu, oraz w „Tygodniku urzę­
dowym" miasta Królewskiej Huty.

— ' ( P a s t o r  S c h m i d t  e m e r y ­
t em. )  Pisma niemieckie donoszą, że 
pastor p. Schmidt w Królewskiej Hu­
cie przestał urzędować w dniu 27-go 
maja, gdyż przyznano mu emeryturę. 
Jako emeryt pastor Schmidt osiedli się 
pod Wrocławiem.

Z Swiętocfclowickiego.
Llpiny w Świętochłowick. ( S z c z y t  

z u c h  w a ł o ś c i.) Nieznany bezmyśl­
ny niszczyciel wszedł w nocy na 
cmentarz katolicki, uszkodził nagróbek 
na grobie Ludwiki Adamczewskiej. 
Szkoda wynosi kilkadziesiąt złotych.
0  wypadku uwiadomiono policję, któ­
ra wdrożyła dochodzenia, celem w y­
śledzenia sprawcy.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( W ł a m y w a c z e  n i e  

p r ó ż n u j ą . )  Podczas jednej z minio­
nych nocy włamali się złodzieje do 
oberży Rpzalji Anderkowej w  Pszczy­
nie. Niepożądani goście przyw łaszczy­
li sobie 6 złotyęh, zapas kiełbasy i kil­
ka butelek wódki. — Tej samej nocy 
dokonano włamania do biur urzędu po­
średnictwa pracy w starostwie pszczyń 
skiem. W tym wypadku włamywacze 
musieli odejść z próżnemi rękami. Jako 
sprawców przytrzymano 19-letniego 
Jana Kandziorę i Fr. Nowaka, lat 24, 
obaj z Pszczyny. Aresztowanych 
osadzono w  więzieniu sądowem.

Stara Wieś w  Pszczyńskiem. (P o d- 
p a l e n i e . )  Przed kilku dniami szalał 
tu wielki pożar. Około godziny 3 po 
południu z okien mieszkania J. Piórka 
buchnęły płomienie. Ogień zniszczył 
2 pierzyny, 4 poduszki, zapas bielizny
1 ubrań, zapas skóry do robienia trze­
wików i inne rzeczy. Szkoda wynosi 
10 tysięcy złotych. Są poszlaki, że 
ogień został podłożony. Czy tak było, 
ustali zapewne śledztwo policyjne.

Piasek w Pszczyńskiem. ( P o d  k o ­
ł a m i  s a m o c h o d u . )  Auto osobowe, 
kierowane przez inżyniera K. Frycza 
z Katowic, przejechało 5-letniego Lud­
wika Kurcjusa. Chłopak doznał cięż­
kich obrażeń, przeto przewieziono go 
do szpitala w Pszczynie. Policja 
stwierdziła, że inżynier Frycz winy nie 
ponosi, poniedaż w momencie, gdy au­
to mijało furmankę, chłopak zeskoczył 
z wozu, na który był wspinał się, 
wpadł pod koła samochodu i został 
przejechany.

Zwiedzajcie „Targ Katowicki1!!



G i e ł d a .Przyszow lce w  Pszczyńskiem . ( P o ­
s t r z e l o n y  p r z e z  l e ś n i c z e g o . )  
Alfred W idera z M akoszów, lat 20. 
został zraniony w  bok w ystrzałem  z fu­
zji przez leśniczego Łukaszczyka. W y­
padek w ydarzy! się w  lesie J. Korna. 
Rannego przew ieziono do lecznicy w 
Goduli. W edług oświadczenia leśni­
czego Alfred W idera w  tow arzystw ie 
trzech innych młodych m ężczyzn, bę­
dąc w  lesie, nie posłuchał w ezw ania 
do opuszczenia lasu. lecz usiłował rzu­
cić się na leśniczego Łukaszczyka, 
wobec czego tenże użył broni palnej. 
Czy ośw iadczenie Łukaszczyka polega 
na praw dzie, ustali śledztw o policyjne.

+
Sp. ks. proboszcz

Antoni Wojciech.
Po kilkumiesięcznej chorobie zm arł 

w  niedzielę, dnia 25 maja b. r. p ro­
boszcz w  Żorach (pow. rybnicki), 
śp. ks. Antoni Wojciech. Nieboszczyk 
urodził się dnia 23 lutego 1881 r. w 
G rzaw ie (pow. pszczyński), święcenia 
kapłańskie otrzym ał dnia 22 czerw ca 
1908 r. w e W rocław iu. Następnie zo­
stał kapelanem  w  Fyrlądzie, gdzie 
pracow ał p rzy  boku sw ego stry ja, 
obecnego biskupa-sufragana w roc ław ­
skiego, ks. dr. W alentego W ojciecha. 
Po zam ianow aniu tegoż kanonikiem 
kapituły katedralnej w e W rocław iu, 
śp. ks. Antoni W ojciech został jego 
następcą na stanow isku proboszcza w  
Fyrlądzie, gdzie pozostał do końca li­
stopada 1921 r., poczem objął probo­
stw o w  Żorach.

Nieboszczyk od najm łodszych lat 
przyznaw ał się do polskości i nigdy 
nie w stydził się sw ego pochodzenia. 
Jako duszpasterz był bardzo gorliw y, 
przytem  odznaczał się wielkiem  se r­
cem i pośw ięceniem  oraz był w zorem  
chrześcijańskiej miłości bliźniego. Dla 
sw ych parafjan był praw dziw ym  oj­
cem. Nic w ięc dziwnego, że żal w śród  
parafian w skutek  zgonu drogiego dusz­
pasterza, ojca i przew odnika jest w iel­
ki. Ubył znowu jeden z gorliw ych ka- 
płanów -pasterzy i zasłużonych obyw a- 
feli-patrjotów.

Rodzinie Zm arłego, mianowicie 
bratu — proboszczow i w  parafii św. 
B arbary  w  Królewskiej Hucie, ks. Lud­
wikowi W ojciechowi, sk ładam y w y ra ­
zy serdecznego współczucia. Zm arłego 
zaś niech Pan  Bóg za Jego pracę, po­
święcenie i cierpienia w ynagrodzi ko­
roną niebieską. Niech odpoczyw a w 
pokoju!

Rybnik. ( P o ż a r . )  W  ubiegłą so­
botę o godzinie 5 po południu w ybuchł 
pożar w  piw nicy domu p rzy  ulicy So­
bieskiego. W  kam ienicy tej znajduje 
się skład kupca Nogi. Gęste kłęby 
dymu, -wydobywające się z okien p iw ­
nicy, zadym iły cały  rynek. S traż po­
żarna usiłow ała stłum ić pożar przy 
pom ocy dwóch w ężów  pożarow ych, co 
udało się po przeszło dwugodzinnej, 
uciążliwej pracy.

Ochojec w Rybnickiem. ( S a m o ­
b ó j s t w o . )  W ilhelm W rona, zam iesz­
kały  w  Ochojcu, odebrał sobie życie 
sprzez powieszenie. Pow iesił się on 
w  stodole sw ego ojca. P rzyczyny  sa ­
m obójstwa dotychczas nie stw ierdzono.

Z Cieszyńikiego,
Cieszyn. ( P i e l g r z y m k a  d o  

C z ę s t o c h o w y . )  Zw iązek zaw odo­
w y  chrześcijańskich robotników w 
Cieszynie urządza w  Zielone Św iątki 
trzydniow ą pielgrzym kę do C zęsto­
chowy. Odjazd z Cieszyna w  sobotę, 
dnia 7 czerw ca o godz. 5 rano pod 
przew odnictw em  O. Sm arsłego T. .1. 
z domu rekolekcyjnego w  Dziedzicach. 
Koszta podróży w ynosić będą przypu­
szczalnie 20 zł. Zgłoszenia przyjm ują 
najpóźniej do 5 Czerwca: Księgarnia
Dziedzictwa, Jan Kareta, W incenty 
Bury i Andrzej Paw era.

Bielsko. ( W y p a d e k  k o l e j o w y . )  
D rezyna benzynow a, k ierow ana przez 
szofera Pająka z Bielska, najechała na

W  Kata w icach płacono w  dniu 26 m aja : za 
100 zło tych  46.98 m arek niem ieckich, za 100 m arek  
niem ieckich 212.85 złotych.

W W arszaw ie  płacono w  dniu 26 m aja : za 
100 franków  francuskich 34.89 zł, za 100 franków  
szw ajcarsk ich  172.11 zł, za 100 koron czeskich 
26.38 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu 26 m aja 1930 r.

Żyto 17.25— 17.75, pszenica 40.75—41.75, m ąka

dw orcu kolejowym  w  Zgodziszowie 
na pociąg osobowy. Skutki zderzenia 
były  okropne. D rezyna została zdru­
zgotana. a szofer Pająk, oraz zaw ia­
dowca budynków  kolejowych. Kobier- 
ski. doznali ciężkich obrażeń. O by­
dwóch rannych pracow ników  kolejo­
w ych odstaw iono do szpitala w  Cie­
szynie. P rzy czy n y  nieszczęśliw ego 
w ypadku dotychczas nie stw ierdzono.

Strumień w  Bielsku. ( S a m o c h ó d  
w  r o w i e . )  W skutek defektu w  ośw ie­
tleniu auto osobowe, kierow ane przez 
szofera Paw ła Grigla ze Strum ienia, 
w jechało do row u przydrożnego. Sie­
dzący w samochodzie nauczyciele Jan 
Orszulik i Franciszek oraz nauczyciel­
ka Dudzikówna ze Strum ienia doznali 
obrażeń. Samochód został uszkodzony.

Z cale' Polski.
Sosnowiec. ( Z j a z d  ś p i e w a c z y . )  

Drugi okręgow y zjazd tow arzystw  
śpiew aczych zagłębia dąbrow skiego 
odbędzie si ęw  dniu 1 czerw ca roku 
bieżącego. P rogram  zapow iada mię­
dzy innemi konkurs chórów .

Będzin. ( A r e s z t o w a n i e  b a n ­
d y t y . )  Pod koniec ubiegłego tygod­
nia został tu aresz tow any  Bolesław  
P ierzchała, zam ieszkały w  Dąbrowie. 
P ierzchała dokonał kilka napadów 
i szereg  w łm ań na terenie zagłębia dą­
browskiego.

Kraków. ( P r o c e s  o h a z a r d o ­
w ą  g r ę  w  k a r t y . )  W  sądzie grodz­
kim w  K rakowie odbyła się w  tych 
dniach rozpraw a przeciwko, kilkunastu 
członkom  Zjednoczenia M ieszczańskie­
go w  Krakowie, oskarżonym  o upra­
w ianie hazardow ej g ry  w  k arty  
(w  ferbla). W szystkim  oskarżonvm  
w ym ierzono karę  g rzyw ny  w  w ysoko­
ści od 300 do 5000 złotych z ew entual­
ną zam ianą na karę  aresztu.

Lwów. ( D w a  w y r o k i  ś m i e r ­
ci.) P rzed  sądem  w e Lw ow ie odpo­
wiadali m ordercy  rozw oziciela pie­
czyw a Natana Szm iera. Na ła­
w ie oskarżonych zasiedli czeladnicy 
p iekarscy  W ładysław  P ła tk a  i Michał 
Razik, k tó rzy  w  październiku ubiegłe­
go roku na drodze m iędzy Dawido- 
wem  a W innikami pozbawili Schm ie- 
ra  życia z zasadzki p rzy  pom ocy że­
laznego drąga i zrabow ali mu około 
200 zł. Sędziow ie przysięgli po tw ier­
dzili 12-ma głosami w inę oskarżonych, 
wobec czego trybunał skazał ich na 
karę śmierci p rzez powieszenie. 
O brońca wniósł o kasację do N ajw yż­
szego Sądu. Skazani przyjęli w yrok 
z ironicznym  uśmiechem.

Maków. ( D o m  z d r o w i a  d l a  
k o l e j a r z y . )  W  pięknej m iejscow o­
ści górskiej M akowie M ałopolskim 
stanie w  niedługiej przyszłości now o­
czesny dom zdrow ia dla kolejarzy, 
w zniesiony ze składek pracow ników  
kolejowych, z uwzględnieniem  naj­
now szych w ym agań techniki i higjeny. 
Ogół kolejarzy dyrekcji w arszaw skiej 
opodatkow ał się na rzecz budow y te ­
go uzdrow iska po 50 i 25 groszy mie­
sięcznie.

Łódź. ( B u d o w a  n o w e g o  w i e ­
z i e n i a . )  P rzed  kilku dniami bawił 
w  Łodzi dyrek tor w ydziału w ięzien­
nictw a p rzy  m inisterstw ie spraw iedli­
wości p. Jaxa-M alczew ski, k tó ry  oo 
zapoznaniu się z warunkam i, w  jakich 
znajduje się w ięziennictwo łódzkie, 
p rzedstaw ił w ładzom  centralnym  ra ­
port ze sw ych spostrzeżeń, w którym  
w skazał, że w  Łodzi sp raw ę budow y 
więzienia, jest sp raw ą pilną. W  zw ią­
zku z tern m inisterstw o spraw iedliw o­
ści w  porozum ieniu z m inisterstw em  
robót publicznych .ustaliło term in roz­
poczęcia robót w stępnych, p rzy  budo-

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w M ysłowicach.

W  tygodniu  od 17 do 23 m aja b. r. spędzono 
na C en tra lną  T argow icę  w  M ysłow icach: buhaii 95, 
w ołów  86, k rów  602, ja łów ek  92, cieląt 150, nie­
rogacizny 1928, ogółem  2953 zw ierząt.

P łacono  za 1 kilogram  żyw ej w agi: buhaje
1.17— 1.40 zł, w oły  1.10— 1.50 zł, k ro w y  1.07— 1.45 
zł, n ierogacizna kateg o ria  A 2.44— 2.56 zł, kategoria  
B  2.36— 2.43 zł, ka tegoria  C 2.30—2-35 zł, kate-

wie nowego gm achu więziennego na 
czerw iec 1930 roku. Plac pod nowe 
więzienie przestrzeni 13 m orgów i 287 
prętów  kw adratow ych, położony jest 
na krańcu m iasta i odpowiada swem u 
przeznaczeniu.

Rawicz. ( R ę k a  d z i e c k a  w  t r y ­
b a c h  m a s z y n y . )  W  podw órzu mi­
s trza  ślusarskiego Kazimierza Rudzia- 
ka 5-letnia Regina W łodarczak przez 
nieostrożność w sadziła rękę w  tryby  
m aszyny, które zgniotły jej p raw ą 

•rękę.
Szubin. ( O l b r z y m i  p o ż a r . )  W 

m iejscowości W ąsocz pod Szubinem 
ne Pom orzu w ybuchł olbrzymi pożar, 
k tó ry  w  krótkim  czasie straw ił młyn 
w raz z zabudowaniam i. P astw ą pło­
mieni padły w szystkie m aszyny, oraz 
urządzenie m łyna, jak rów nież 1000 
centnarów  ży ta  i przeszło 1000 cent­
narów  mąki. S tra ty  są bardzo duże. 
P rzy czy n y  pożaru dotychczas nie 
ustalono.

Uniejów. ( P o w r ó t  z n i e w o ' i  
p o  15 i a t a c h.) W  tych dniach p rzy ­
był do wsi Kurnika, pod Uniejowem, 
po 15 latach przebyw ania w  niewoli na 
dalekiej Syberji niejaki Antoni S ikor­
ski. Radość żony i dwojga dzieci, k tó­
re uw ażały  ojca i m ęża za zaginione­
go jest zrozum iała.

W arszawa. ( P r o c e s  o s z p i e ­
g o s t w o . )  P ism a w arszaw skie  do­
noszą: H andlarze Szym on W eissbrot, 
M orduch G dalewicz i Adel Icygzon 
mieli dostaw y dla oddziału Korpusu 
O chrony Pogranicza w  gminie ra- 
doszkowickiej, a jednocześnie upra­
wiali konszachty  z ościennem  pań­
stw em . Od pew nego czasu spostrze­
żono, że dowódca placówki sierżant 
Kowalski, pozostaw ał z nimi w  bliskim 
kontakcie i prow adził hulaszcze życie, 
trw oniąc pieniądze. W  październiku 
roku ubiegłego zauważono, iż pow ie­
rzyli oni jakieś prace fotografowi. Re­
wizja w y k ry ła  plik sk ryp tów  z dzia­
łalności Korpusu O chrony Pogranicza. 
Ze sk ryp tów  tych  fotograf sporządził 
15 klisz i odbitki. Ś ledztw o ustaliło, 
iż skrypta, k tóre stanow iły  tajny ma­
teriał Korpusu, w ykrad ł sierżant Ko­
walski i oddał wspólnikom do odfoto- 
grafow ania. S ierżant Kowalski ska­
zany został na karę śmierci. Z w ie­
zienia zbiegł W eisbrot. natom iast 
Icygzon i Gdalewicz, stanęli przed są­
dem, k tó ry  skazał ich na 15 lat cięż­
kiego więzienia.

Z dalszych stron.
Lubeka. ( O f i a r y  ś m i e r c i o ­

n o ś n e j  s z c z e p i o n k i . )  Jak  już do­
nieśliśmy, przed m niejw ięcej 2 tygod­
niami zdarzył się w  mieście Lubece 
(Liibek) w  Niemczech tragiczny w y ­
padek śm ierci kilku dzieci w skutek za­
strzyku  serum  przeciw suchotniczego 
w edług system u dr. Calmete. W  pier­
w szych dniach zm arło w  tej klinice 12 
dzieci. Zastrzyków  dokonano na 246 
dzieciach. Obecnie donoszą, że liczba 
w ypadków  śm ierci w śród  niem owląt 
odżyw ianych preparatem  prof. Cal- 
m etta  znow u w zrosła. W edług osta t­
niej sta tystyk i urzędu służby zdrowia, 
zm arło dotychczas 22 niemowląt. 
W  chwili obecnej ogólna liczba choru­
jących dzieci w ynosi 56, w  ten 40 jest 
ciężko chorych, a 13 w m iędzyczasie 
w yzdrow iało . P rzybyli tu z P a ryża  
z instytutu P asteu ra  dwaj lekarze- 
specjaliści dla zbadania przyczyn ka­
tastrofalnych skutków  odżyw iania p re­
paratem  Calm etta. W  tym  sam ym  
celu w ysłany  został z Berlina do Lu­
beki prf. Taute.

Detroit. ( Ż ą d a n i a  a m e r y k a ń ­
s k i c h  s ł u ż ą c y c h . )  W  D etroit w

Stanach Zjednoczonych, dziew częta 
pracujące jako służące, zażądały  na­
stępujących zmian: nie niezyw ania ich 
„służącem i". lecz „pracownicam i do- 
mowemi" lub „panną" i nazwiskiem. 
Nie chcą nada! nosić uniformów, po­
nieważ to w yróżnia je zanadto od ich 
pracodaw ców . W zbraniają się jadać 
oddzielnie. Skarżą się, że nie mają 
miejsco do przyjm ow ania gości. Nie 
chcą wchodzić do m ieszkania tylnymi 
drzwiam i. Chcą zapewnienia, że 
czw artkow y w ieczór będą m iały 
wolny.

Odpowiedzi redakcji.
Pani Franciszkowej W... Krzyżo- 

wice. — P y ta  pani jaki prak tyczny  p re­
zent ślubny kupić dla chrzestnej cór­
k i? Radzim y kupić (noże, widelce, 
łyżki, łyżeczki itp.) ale o ile nie s re ­
brne — to tylko tak  zw ane: T raget, 
czy Norblin. P rzedm ioty  te są fabry­
kow ane z białego m etalu i trzy  razy 
srebrzone. G w arancja 25 lat naturalnie 
przy  umiejętnem użyciu. Należy czy ­
ścić specjalnym proszkiem, a nie pro­
szkiem, jaki używ am y do czyszczenia 
garnków  i innych naczyń kuchennych. 
Fabryka Norblina istnieje sto l a t  — 
Przedm ioty  te, używ ane codziennie, 
naw et w  skrom nem  gospodarstw ie 
spraw iają wiele przyjem ności w łaści­
cielom, bo zaw sze czyste, apetyczne, 
dodają hum oru z powodu pięknego i 
ślicznie w yglądającego prezentu. Moż­
na częściow o kupować, ażeby  nie od- 
razu psuć m łodych ludzi zbytkiem . W  
Katowicach m am y filję na ulicy pocz­
towej nr. 12-14. M. Jakubow ski. P ro ­
sim y się pofatygow ać, a ucieszy nas 
wiadomość, że rada nasza się spodo­
bała. —

Panu Januszowi B. w  Katowicach.
C entrala Związku m leczarskiego jest 
obecnie: Łódź, Kościelna 29 p. d y rek ­
tor Chruścielski.

Pannie Joasi K. w  Pszczynie. B ar­
dzo jesteśm y radzi, że pani jest zado­
woloną z naszego przepisu na m arm e 
ladę z głogu. T ak  samo sm akow ać bę­
dzie galareta  i m arm elada z agrestu 
ale prosim y zachow ać tylko dla siebie 
sekret..., żeby by ła  koloru zielonego 
trzeba ją koniecznie sm arzyć przed 15- 
tym czerw ca. A przepis jest tak i: W  
rondlu św ieżo pobielanym  lub miedni­
cy  mosiężnej w staw ić dw a litry  wody. 
G dy się mocno zagotuje, w rzucić w  nią 
cz te ry  litry  agrestu  zielonego, zupeł­
nie tw ardego i gotow ać aż będzie 
m iękki; w tedy  odcedzić go przez dur­
szlak, a w  tę odlaną wodę w rzucić zno­
wu cztery  litry  agrestu, zagotow ać i 
znowu odcedzić. Ten sok w lać w  w o­
rek, niech powoli sam czysty  ścieka, 
nic nie w yciskając. Do litra  soku 
w ziąść dw a funty cukru, nalać tym  so­
kiem, w rzucić pół laski wanilji dla za­
pachu i gotow ać dopóty, dopóki na 
nożu kropla w zięta nie będzie się roz­
lew ać, mniej w ięcej 10 do 15 minut. 
G alareta o ile po 15 czerw ca będzie 
czerw onaw ego koloru; dopóki gorąca 
ponalew ać w  słoiki. — Sm ażąc przed 
15 czerw ca trzeba b rać  dw a funty cu­
kru na litr soku ale krócej gotow ać. —

Pannie Wandzie R . . .  w W. Haj­
dukach. Zaw sze z w ielką przyjem ­
nością i cierpliw ością staram y  się od­
pow iadać dokładnie i w yczerpująco 
na zapy tan ia; to też proszę skrupułów  
sobie nie robić — bo odpowiedzi nasze 
i przez innych czytelników  są czytane 
z zainteresow aniem . „Poradnia dla 
samouków**, daje samoukom  w skazów ­
ki, co i jak czytać. — Poradnia  ko rzy ­
s ta  z bezinteresow nej pom ocy profeso- 
rów -specjalistów , k tó rzy  jej pom agają 
p rzy  układaniu program u i lektury . — 
Sam ouk musi mieć określony cel, opra­
cow any program , pomoce naukowe 
pod ręką i dobrą mocną wolę w ypeł­
nienia pow ziętych zam ierzeń. Dział 
ogólny poradni dla sam ouków  Polskiej 
M acierzy Szkolnej w ypożycza p rog ra­
my szkół i podręczniki, udziela infor- 
macjji co do zakresu w ym agań i for­
malności p rzy  przyjm ow aniu do szkół 
zaw odow ych, oraz p rzy  składaniu 
egzam inów przez eksternów  (p rzy  
chodnich) w  szkołach powszechnych 
i średnich.

ży tn ia  30.50, m ąka pszeniczna 62—66, ocusie żytn ie 
11.50— 12.50, osucie pszeniczne 14— 15. R eszta  no- gorja D 2.20—2.29 zł. 
tow ań bez zmian. U sposobienie słabsze. T arg  ożyw iony. T endencja zniżkow a.
— J I UgSgBS mHM WWW



Premjowa potyczka budowlana.
Rynek pracy przechodzi dojmujący 

kryzys. Jak wszystkie kraje, które 
były wciągnięte w  rydwan wielkiej 
wojny, nie wyłączając Ameryki, gdzie 
bezrobocie ogarnia około 6 miljonów 
robotników — Polska również przecho­
dzi chorobę gospodarczą braku pracy. 
Rząd stara  się wszelkiemi sposobami, 
natężenie bezrobocie zmniejszyć, uru­
chamiając z wiosną wieksze komplek­
sy  robót publicznych. Środkiem łago­
dzącym bezrobocie w  stopniu decy­
dującym będzie uruchomienie przem y­
słu budowlanego i związanych z nim 
przem ysłów pokrewnych w liczbie 
coś 22.

W  trosce o przyjście z pomocą bez­
robotnym rząd umieścił w  tegorocz­
nym budżecie wielomilionowe sumy na 
ożywienie ruchu budowlanego, nie są 
one jednak wystarczające, bo potrzeby 
ruchu budowlanego są wielkie, od kil­
ku lat zaległe i nie mogą być załatwio­
ne w  ramach jednorocznego budżetu.

Słusznie więc p. minister skarbu 
odwołał się do samopomocy społecznej, 
emitując premjową pożyczkę budo­
wlaną, która uruchomi kapitały społe­
czne, nieuruchomione w  rękach jedno- i 
stek, zaprzęgając je do pracy. Ogło­
szona przez ministerstwo skarbu, 
premjowa pożyczka budowlana ma na 
celu utworzenie wielkiego funduszu z 
wyraźnem  przeznaczeniem go na k re ­
dyty  dla mieszkaniowego budownic­
twa prywatnego.

Pożyczka przychodzi w  momencie, 
kiedy się daje zauważyć znaczne upły- 
nienie gotówki na rynku pieniężnym. 
Jest ona szczególnie dobrze pomyśla­
na i skonstruowana, liczy się bowiem 
z możliwościami nabywczemi najszer­
szych mas, zasługując na miano poży­
czki istotnie demokratycznej.

P ierw sza  serja premjowej pożycz­
ki budowlanei wypuszczona jest na su­
mę 50.000.000 zł w  odcinkach 50-złoto- 
wych na okaziciela. Ta niska wartość 
nominalna obligacji udostępnia każde­
mu nabycie pożyczki.

Aczkolwiek oprocentowanie poży­
czki — 3 proc. rocznie może się wydać

Towarzystwo
wiediy wojskowej.

Odbyw a się obecnie doroczny zjazd 
delegatów kół rozpowszechnionego w  
całej armji T ow arzys tw a wiedzy woj­
skowej. Ma ono na celu szerzenie po­
za służbowemi środkami i sposobami 
nauk wojskowych pomiędzy oficerami 
armji. Członkami Tow arzystw a są 
wszyscy oficerowie wojska polskiego, 
tworzący lokalne koła w  swoich gar­
nizonach.

Centralny organy T ow arzystw a 
grupują się w  W arszawie, gdzie pra­
cują też sekcje naukowe, poświęcone 
badaniom poszczególnych działów 
nauk wojskowych.

Zadaniem tych kół T ow arzystw a 
jest organizowanie i utrzym ywanie bi- 
bljotek wojskowych oraz prowadzenie 
akcji odczytowej dla swych członków, 
przyciągając do nich w  miarę możno­
ści także oficerów rezerw y. W  nie­
których rejonach udział tych ostat­
nich jest bardzo liczny. W  jednym i 
drugim zakresie koła garnizonowe To­
w arzys tw a  wiedzy wojskowej o trzy­
mują pomoc ze strony głównego zarzą­
du T ow arzys tw a  w  postaci o trzym y­
wania zapomóg na kupno i konserw a­
cję książek. W  zakresie odczytów 
główny zarząd  prowadzi energiczną 
akcję, w ysyła jąc  prelegentów z po­
szczególnych działów nauk wojsko­
wych. Do tych kół Tow arzystw a, 
które ze względu na szczupłość swych 
własnych środków i możliwości, nie 
rnogą całkowicie organizować odczy­
tów swemi własnemi siłami. W  roku 
ubiegłym w  ten sposób wygłoszono 
178 odczytów w  różnych miejscowo­
ściach Polski, wnosząc wszędzie oży­
wienie do myśli wojskowej. P raca  
sekcji odczytowej T ow arzys tw a wie­
dzy wojskowej wydaje bardzo duże

niskie — kompensuje to udział każdej 
obligacji w  losowaniu — 4 razy do ro­
ku: 1-go lutego, 1-go maja, 1-go sierp­
nia i 1-go listopada każdego roku.

Suma premij rocznie wyniesie dwa 
miljony złotych w złocie, czyli k w ar­
talnie los obdaruje szczęśliwych posia­
daczy obligacyj sumą 500.000 złotych 
w  złocie w  112 premjach, a mianowi­
cie: 1 premja w  wysokości 250.000 
zł, 1 premja w  wysokości 50.000 zł, 10 
premij po 10.000 zł i 100 premij po 1.000 
zł, przyczem dodać trzeba, że nawet 
szczęśliwie wylosowane obligacje nie 
przestają nadal brać udziału w dal­
szych losowaniach. W  ten sposób każ­
da obligacja jest jakby bezpłatnym bi­
letem na wielką loterję pieniężną z cią­
gnieniem 4 razy do roku na przeciąg 
lat 20-tu, taki jest bowiem termin m a­
ksymalny wykupu całej pożyczki, o ile 
minister skarbu nie zarządzi wykupu 
jej wcześniej przed tym terminem, co 
jest zastrzeżone warunkiem emisji.

Te znakomite szanse łącznie z nis­
ką ceną obligacji podnoszą znacznie 
atrakcyjność pożyczki i czynią z niej 
popularny walor państwowy.

I wreszcie obligacje pożyczki mają 
charakter popularny, można więc uży­
w ać ich jako kaucyj, gwarancji, depo­
zytów  etc. Kapitał i odsetki pożyczki 
zabezpieczone są całym ruchomym i 
nieruchomym majątkiem państwa. Ku­
pony od obligacyj pożyczki wolne są 
od podatków od kapitałów i rent. Syn­
dykat największych banków polskich 
z P. K. O. na czele, przejął i zagw a­
rantował całą emisje pożyczki, aby ją 
roznrowadzić po całym kraju.

Z całym spokojem można oczeki­
w ać życzliwego poparcia pożyczki 
przez społeczeństwo polskie, które 
zrozumie zadania i cele premjowej po­
życzki budowlanej. Odegra tu z pew ­
nością niepoślednią rolę w łasny inte­
res nabyw czy pożyczki. Być przez lat 
20 uczestnikiem losowań o wielkich 
premjach i to cztery  razy  do roku, nie 
tracąc w  żadnym wypadku kapitału — 
przecież to okazja jedyna w  swoim 
rodzaju.

rezultaty  i jest ze wszech miar po­
trzebną i pożyteczną.

Duże wyniki osiągnęło T ow arzy­
stwo wiedzy wojskowej także w  
dziale pracy  filmowej, organizując na­
kręcanie filmów wyszkoleniowych dla 
wojska. Do tej pory zrealizowano trzy  
filmy, zajmujące się tematami w yszko­
lenia najmniejszych jednostek wojsko­
wych, są one bardzo udatne. Cieka­
w e w  ujęciu, doskonałe w  technicznem 
wykonaniu, stoją one na czołowem 
miejscu pośród filmów tego rodzaju, 
nakręcanych w  obcych armjach. P rzy  
krótkiem okresie szkolenia, jaki istnie­
je w  naszej armji, filmy wyszkoleniowe 
stanowią bardzo poważną pomoc, uła­
twiającą i przyśpieszającą bieg pracy  
wyszkoleniowej w  oddziałach. Jest 
wielką zasługą T ow arzys tw a wiedzy 
wojskowej, że ten rodzaj pracy u nas 
zainicjowało i prowadzi.

Z całego św iata
600 tysięcy marek odszkodowania 

dla ustępującego redaktora.
Długoletni naczelny redaktor w p ły ­

wowego dziennika demokratycznego 
„Vossische Zeitung" Georg Bernhardt 
opuści w  bieżącym roku swe stano­
wisko i otrzym a od w ydaw nictw a Ul- 
steina odszkodowanie w wysokości 
600 tys. marek. (150 tysięcy dolarów.) 
Opróżnione stanowisko zajmie były 
minister oświaty Becker.

Cygani jako mniejszość narodowa.
W  Koszycach odbył się ostatnio 

kongres cyganów z całego świata, w  
k tórym _ wzięli udział delegaci ze 
wszystkich państw europejskich oraz 
z Ameryki, Azji Mniejszej i północnej 
Afryki. Kongres uclnyąlił podjęcie 
akcji na terenie Ligi Narodów celem  
uznania cyganów, jako narodu i przy­
znania im wszelkich praw mniejszości 
narodowych.

Polska na wystawie 
w Belgii.

W  obecności wielu wybitnych oso­
bistości odbyło się w  tych dniach uro­
czyste otwarcie pawilonu polskiego na 
wystawie w  Leodjum. W śród obec­
nych znajdowali się minister pełno­
mocny Polski w  Brukseli, Jackowski, 
były  minister handlu Szydłowski, bel­
gijski minister transportu Nippens, gu­
bernator miejscowy i inni. Komisarz 
generalny rządu polskiego, minister 
Karol Bertoni. dokonał ceremonji 
otwarcia pawilonu, wygłaszając prze­
mówienie, w  którem, przyw itaw szy  
obecnych przedstawicieli władz, 
oświadczył, że nowy pawilon symbo­
lizuje wysiłek Polski, w celu podnie­
sienia jej rolnictwa i przemysłu po dłu­
giej epoce zależności politycznej i 
krótkim, lecz bolesnym okresie wojny 
i zawikłań gospodarczych i finanso­
wych. W  odpowiedzi minister belgij­
ski Lippens oświadczył, że przedsta­
wiciele Belgji, k tórzy zwiedzili w  roku 
zeszłym powszechną w ystaw ę k ra­
jową w  Poznaniu, mieli możność 
zdać sobie sprawę z etapu rozwoju 
młodej Rzeczypospolitej Polskiej pod­
czas 10-lecia pierwszych lat jej wzno­
wionego istnienia. Następnie mówca 
przypomniał szereg faktów z historii 
Polski i Belgji, stwierdzając pewna ich 
równoległość i zakończył życzeniem, 
ażeby świetny występ Polski na w y ­
stawie w  Leodjum stał się punktem 
wyjścia nowej fazy stosunków obu 
państw i aby przyczynił się do dalsze­
go rozwoju dawnych dobrych stosun­
ków.

Tabela ligowa.
N azw a klubu II. gier. Str. br. II. pkt

1. C racovia 7 17:6 12
2. W isła 7 16:8 12
3. W arta 7 17:12 9
4. Legja 4 11:4 7
5. Ł. K. S. 6 17:9 7
6. Ruch W . Hajduki 6 8:11 6
7. Pogoń 5 9:6 5
8. Polonia 8 15:19 5
9. Ł. T. S. G. 6 7:9 5

10. W arszaw ianka 7 7:26 2
11. G arbarn ia 7 10:21 2
12. Czarni 4 2:5 2

Lekkoatletyka.
Petkiewicz zw yciężył Kosfyaka,
W  ram ach zaw odów  W arta -W arszaw ian k a  od­

b y ł się bieg na 3000 m tr„  z udziałem  Petk łew icza 
i K ostyaka, poza k tó rym i s ta rto w a ło  jeszcze kilku 
zaw odników  Poznańskich.

P rz e z  7 okrążeń  prow adzi P etk iew icz. Na ós- 
mem okrążeniu  K ostyak s ta ra  się w ybiec i uzy­
skuje ty lko  kilka m etrów . Petk iew icz jednak pięk­
nym  zryw em  w yw alcza  sobie p row adzenie i na 200 
m tr., przed m etą zdobyw a się na św ie tny  finish, 
osadza C zecha, i bieg w y g ra ł w czasie 9:00,6 sek. 
przed  K ostyakiem , k tó ry  do m ety  p rzy b y ł o 60 
m tr., za nim.

Jak  już podaw aliśm y, w  nadchodzącą środę i 
czw artek , t. j- dnia 28 i 29 m aja b. r. o godzinie 
16-tej odbędą się na S tadionie w  K rólew skiej Hu­
cie na w ielką skalę zakrojone 2 m iędzynarodow e 
zaw ody  lekkoatletyczne.

W zaw odach tych  w ezm ą udział czołow i za ­
w odnicy Polski — Czechosłowacji i Niemiec, jak 
Petk iew icz, Kusocinski, K ostyak. Kohn i inni.

P rócz  w yżej w ym ienionych w ezm ą udział w 
tych  zaw odach zaw odnicy  W arszawskich klubów  
A. Z. S . Polonji i W arszawianki; A. Z. S. i W ar­
ty  z  Poznania; Cracowji i W awelu z Krakowa; 
Pogoni ze Lw ow a; ze Ś ląska w ezm ą udział zaw o­
dnicy Stadjonu, Pogoni, Roździenia, Małej Dąbrów­
ki oraz Sokoła z Król. Huty.

Zawody p ow yższe śmiało można nazwać I-sza 
polska olimpiadą.

Pogoń mistrzem klasy C.
Na boisku Pogoni w  K atow icach odbyły  się w 

niedzielę lekkoatletyczne m istrzo stw a  k lasy  C. z 
udziałem  ponad 100 zaw odników .

W  zaw odach tych  uzyskano szereg  dobrych w y ­
ników  jak  w  biegu na  100 m tr.: H ajduk (Stadjon)
uzyskał czas 11,8 sek .; w  skoku o tyczce . M ucha 
(Sokół Czeladź) u zyskał w ynik  3.17 m tr.

W  ogólnej k lasyfikacji p ierw sze m iejsce zdo­
by ła  d rużyna Pogoni, uzyskując 85 punktów , przed 
Stadionem  50 pkt., Sokołem  z C zeladzi 34 pkt., 
Sl. K. L. 9. K atow ice 18 pkt., Sokołem  Siem iano­
w ice 16 i Sokołem  K atow ice 12 pkt. Kolejowem 
P. W . 5 pk t., Sokołem  Król. Huta 5 pkt., o raz  K. S. 
m22“ Mała Dąbrówka 3 pkt.

Ze Śląska Opolskiego
Z Strzeleckiego.

Umysłowo chory robotnik Długosz 
z Zimnej Wódki zażgał na śmierć 23- 
letniego czeladnika rzeźnickiego KIo- 
zego. Długosz dostał się niepostrze- 
żony do kuchni i zabrał nóż. Znajdu­
jący się przypadkowo w kuchni Kloze 
usiłował mu w yrw ać  nóż. Podczas 
szamotania się. Długosz przeciął Klozie 
tętnicę. Sprawca zbiegł po dokonanej 
zbrodni i ukrywa się w sąsiednich la­
sach. Źaudarmerja czyni za nim po­
szukiwania.

Z Opolskiego.
W  tragiczny sposób postradało ż y ­

cie półtoraroczne dziecko kolportera 
Pawlety. w  Opolu, z ulicy Ogrodowej. 
Dziecko spożywało jabłko, przyczem 
większy, kawałek dostał się do p rze­
wodu odechowego tak. iż dziecko nie 
mogło oddychać. Dziecko zmarło
wskutek uduszenia.

*

Onegdajszej nocy wybuchł w  Bo- 
walnie pożar, k tóry  zniszczył doszczęt­
nie posiadłość rolnika Tomali. P rzy  
gaszeniu ognia dał się odczuwać brak 
wody.

P rzy  przechodzeniu przez szyny na 
dworcu kolejowym w Opolu został 
przejechany przez parowóz robotnik 
kolejowy Sch. z Królewskiej Nowejwsi. 
Na szczęście Sch, upadł tak, że został 
leżeć pomiędzy szynami. Odniósł je­
dynie lekkie zadraśnięcia przez osie 
parowozu.

•

U sołtysa w  Nakle, rolnika Mateji, 
wybuchł pożar, k tóry  zniszczył sto­
dołę oraz m aszyny rolnicze. S tw ier­
dzono, że ogień został podłożony.

Bieg! sztafetowe na boisku Pogoń 
w Katowicach.

W niedzielę na boisku Pogoni katow ickiej od­
by ły  się 3 biegi sz tafe tow e o nagrody  w ędrow ne, 
a m ianow icie: bieg sz ta fe to w y  pań 10X100 m tr. 
ro zeg ran y  poraź  p ierw szy  na G órnym  Ś ląsku p rzy ­
niósł pew ne zw ycięstw o  drużynie S tadjonu w 
czasie 2:29.6 sek.

Skład  zw ycięskiej sz tafe ty  jest n as tępu jący : Ko- 
m orków na, E kerlandów na, M arców na, N ow aków na. 
H opińska, K rupianka, L igoniów na, Lubnianka i 
O rłow ska.

Drugi bieg sz tafe tow y  rozeg rany  o puhar Śl. 
Z. D. P. N. dla m lodeizży na dystansie  10X200 
m tr., zw ycięży ła  rów nież drużyna Stadjonu przed 
Sokołem  II Katowice.

T rzeci i osta tn i bieg dnia, to sz tafe ta  10X109 
m tr., panów  o nagrodę w ędrow ną dyr. G aw rycha. 
Również i ten bieg w ygrała  drużyna S tadjonu w 
czasie 1:58 min. C zas ten jest lepszy od rekordu 
okręgow ego.

Mecz szermierzy Polska — Węgry.
M iędzynarodow y turniej szerm ierzy  arm ji w ę­

gierskiej z arm ją  polską odbędzie się dni'a 8 i 9 
czerw ca w W arszaw ie.

Mistrzostwa bokserskie Europy.
M istrzostw a bokserskie Europy z udziałem  P o l­

ski odbędą się w dniach od 4 do 8 czerw ca b. r. 
w Budapeszcie.

Zgłosiło się dotąd  17 pań stw : Po lska, W łochy. 
Niemcy, W ęgry , H iszpania, A ustria  i N orw egia 
zgłosiły  sw ych rep rezen tan tów  do w szystk ich , zaś 
D anja, Rumunia i Finlandia w y sy ła ją  zaw odników  
do konkurencji w poszczególnych w agach.

Obozy letnie dla instruktorów 
piłkarskich.

Na konferencji, k tó ra  odbyła się w  W arsza­
wie z udziałem  przedstaw icie li P  U. F ., okręgo­
w ego U rzędu W ychow ania F izycznego, P. Z. P. N 
oraz  przedstaw icie li W OZPN-, zapad ła  jednom yąjpa 
uchw ała urządzenia w  lecie b. r. 2 obozów  3 w zglę­
dnie 4-tygodniow ych dla in struk torów  piłkarskich. 
O bozy te odbędą się na w si w  term inach od 1 
lipca i 1 sierpnia b. r., przyczem  zaledw ie drobna 
o p ła ta  będzie śc iągana od uczestn ików  za cały  
czas pobytu  w obozie.

W 0ZPN., zajm ujący  się organizacją  rzeczonych 
obozów , rozesła ł do w szystk ich  klubów  piłkarskich 
w całej Polsce ankietę, k tó ra  do dnia 1 czerw ca 
musi być zw rócona pod adresem  Zw iązku (ul. No­
w ow iejska 2). W dniu tym  zosta ją  bowiem  zam ­
knięte zap isy  dla uczestników , k tó rych  liczba, rzecz 
jasna, musi być  ściśle ograniczona, p o n ie w a ż  przy  
o rganizacji osta tn iego  kursu  dla kierow ników  sekcy] 
p iłkarskich  szereg  kandydatów  nie mógł być p rz y ­
ję ty  z pow odu zby t późnych zgłoszeń, k luby, p rag ­
nące uniknąć tej ew entualności, pow inny do tego 
term inu zgłosić sw ych kandydatów . W in teresie 
w szystk ich  klubów  leży liczne obsadzenie pow yż 
szych obozów , k tóre dadzą ich członkom  w iado­
m ości, niezbędne dla in struk torów  p iłkarskich , po ­
zw ala jąc  im ponadto spędzić m iesiąc czasu na 
wsi w  zdrow ej okolicy.

SPORT.



Podróże urzędników państwowych.
Minister spraw  w ew nętrznych  Jó- 

zewski w ydał okólnik do wszystkich 
wojewodów, w  którym  nakazał prze­
strzeganie nowych przepisów, w  od­
niesieniu do w ydatków  na podróże 
służbowe i przeniesienia.

Przeniesienia urzędników z urzędu
— poleca mnister — należy ograniczyć 
do w ypadków  wyjątkowych, gdy za 
przeniesieniem przemawiać będą 
względy istotnie ważkie, niedopuszcza- 
jące innego załatwienia sprawy.

Co się tyczy  przeniesie^ urzędni­
ków na ich własną prośbę, zechcą pp. 
wojewodowie w  każdym przypadku 
zw racać  zainteresowanemu urzędni­
kowi uwagę, że ministerstwo spraw 
w ew nętrznych  ze względu na trudne 
położenie państw a i szczupłość p rzy ­
znanych kredytów, nie zamierza ko­
rzystać  z przysługującego mu na pod­
stawie paragrafu 19 rozporządzenia 
rady  ministrów z 17 września 1927, 
p raw a przyznawania  w  drodze w y ją t­
ku kosztów takich przeniesień.

Następnie minister zarządza, że 
przy wyjazdach służbowych należy 
określać z góry, w  jakim terminie 
winno być wykonane dane zlecenie 
służbowe, a następnie przedstawiane 
rachunki badać w  szczególności co do 
należytego użycia czasu, z tern, że 
określenie powyższego terminu powin­
no być oparte na obliczeniu, dokona- 
nem pod kątem widzenia oszczędności 
budżetowych. Każde przekroczeń.e 
terminu powrotu z wyjazdu służbowe­
go musi być uzasadnione.

Dalej minister Józewski nakazuje, 
aby wogóle podróże służbowe były  
tak rozplanowane, aby jeden urzędnik
— o ile to jest możliwe — mógł zała­
twić równocześnie kilka zleceń służ­
bowych.

PROGRAM RADIOWY.
Środa, 28 mala 1930 r.

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu o raz hej­
nał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 Kon­
ce r t z p ły t gram ofonow ych. — 13.10 Kom unikat 
m eteorologiczny. — 16.00 T ransm isja  pieśni m a­
jow ych  z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 16.15
T ransm isja  audycji dla dzieci z W ilna. — 16.45
K om unikaty. — 17.05 In term ezzo m uzyczne. — 
17-15 O dczyt. — 17.45 K oncert popularny. —
18.45 R ozm aitości. —  19.05 C odzienny odcinek po­
w ieściow y. —  19.20 O d czy t: „G ospodyni ś lą ska".
— 19.45 K om unikaty sportow e. — 19.58 S ygnał 
czasu. — 20.00 O d czy t: „D ziałalność Muzeum
Śląskiego w K atow icach" (Z pow odu o tw arc ia
muzeum). — 20.30 K oncert w ieczorny. — 21.10
K w adrans literacki. — 21.25 D alszy  ciąg k oncer­
tu. — 22.10 O dczy t: „M aj, słow ik  i fijołki". —
22.25 N adprogram . — 23.00 S k rzynka pocztow a w 
języku francuskim .

W arszawa, fala 1.395.3: 11.30 P rzeg ląd  p ra sy  k ra ­
jowej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. —
13.10 i 15.00 K om unikaty. — .15.45 Kom unikat h a r­
cerski. —  16.15 P ro g ram  dla dzieci z W ilna. —
16.45 M uzyka lekka. — 17.15 P rz eg ląd  najnow ­
szych w y daw nictw . — 17.45 K oncert popularny.
—  19.10 S krzynka pocztow a rolnicza. — 20.30 
K oncert kam eralny. — 23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314.1: 12.05 K oncert z p ły t gram ofo­
now ych. — 16.00 P ieśn i m ajow e z w ieży  M aria­
ckiej. —  16.15 P ro g ram  dla dzieci z W ilna. —
16.45 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.45 
K oncert z W arsz aw y . — 18.45 P oradn ia  lekarska .
—  19.40 K w adrans h arcersk i. — 20.30 K oncert 
pośw ięcony piosenkom  ludow ym . —  23.00 M uzy­
ka taneczna. — 24.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej.

Poznań , fala 336.3: 13.05 K oncert gram ofonow y. — 
14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty  rolnicze. — 
17.15 A udycja dla dzieci. — 17.45 A udycja bajek 
japońskich. — 18.25 U tw ory  kom pozytorów  pol­
skich. — 19.10 R zeczy  ciekaw e. —  19.30 O dczy­
ty . —  20.30 K oncert kam eralny  z W arszaw y . —
22.25 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325; G liw ice, fala 253: 16.30 M uzyka.
18.10 O dczyt. —  19.00 P ły ty  gram ofonow e. — 
19.30 T ransm isja  z B erlina o dczy tu  i koncertu .

B erlin , fala 475.4: 14.00 P ły ty  gram ofonow e, r -
15.20 i 15.40 O dczy ty . — 17.00 M uzyka fo rtep ia­
now a. — 18.00 M uzyka ludow a. —  19.05 i 19.30 
O dczy ty . — 20.00 K oncert now ojorskiej ork ie­
s try  filharm onicznej. N astępnie m uzyka taneczna.
—  24.00 A udycja m uzyczno-literacka.

W iedeń, fala 519.9: 12.00 K oncert o rk iestry . — 15.30 
K oncert dla m łodzieży. —  17.15 P re lud ia  i fugi 
B acha. — 18.15 i 19.30 O dczy ty . —  20.00 K oncert 
sym foniczny z Berlina. N astępnie lekki koncert.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH. 

Jubileusz „W esela na G. Śląsku".
W e wtorek, dnia 27 b. m. Tea tr  Polski 
obchodzić będzie nielada uroczystość, 
mianowicie złoty jubileusz „W esela na 
G. Śląsku", czyli sukces zupełny, nie 
notowany dotychczas w  kronikach 
Teatru  Polskiego. Pięćdziesiąte przed­
stawienie p rzy  tłumnie zapełnionej wi­
downi na terenie polskiego i niemie­
ckiego Śląska świadczy wymownie, 
jak szersze sfery  społeczeństwa na­
szego łakną godziwej rozrywki, jak 
szczerze pxzemawia do nich regiona­
lizm, przewijający się w  szeregu b a rw ­
nych scen o wybitnie narodowej i spo­
łecznej tendencji. Na przedstawieniu 
jubileuszowem, które niewątpliwie 
zgromadzi liczne zastępy widzów, j 
obecny będzie tw órca tego dzieła, pan 
prof. St. Ligoń.

W  środę na afiszu zawsze łubiana 
„Halka" St. Moniuszki, z gościnnym 
występem  Liljany Zamorskiej w  partji 
tytułowej.

W  czw artek  po południu o godz. 
15.30 po cenach zniżonych „Powrót do 
grzechu", wieczorem „Prokurator 
Hallers".

Począw szy  od dnia 1-ego czerwca 
wszystkie widowiska w  Teatrze  Pol­
skim w Katowicach rozpoczynać się 
będą punktualnie o godz. 20.00 (8-mej).

R e p e r t u a r .
W torek, dnia 27 b. m. „Wesele na 

G. Śląsku", 50-te jubileuszowe przed­
stawienie, o godz. 19.30.

Środa, dnia 28 b. m. „Halka", go­
ścinny w ystęp  L. Zamorskiej, o godzi­
nie 19.30.

Czwartek, dnia 29 b. m. „Pow rót 
do grzechu", po południu o godz. 15.30.

Czwartek, dnia 29 b. m. „Prokura­
tor Hallers", o godz. 19.30.

Piątek, dnia 30 b. m. „Wesele na 
G. Śląsku", o godz. 19.30.

Sobota, dnia 31 b. m. „Madame 
Butterfly", gościnny występ L. Za­
morskiej, o godz. 19.30.

Niedziela, dnia 1 czerwca „Zemsta 
Nietoperza", o godz. 15.30.

Niedziela, dnia 1 czerw ca „Car­
men", o godz. 20.00.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 29 b. m. „Carmen", 

Zabrze, o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 1 czerw ca „Stary  

Kawaler", Bielszowicie, o godz. 19.30.

C Z A SO PISM A .
Sprawy narodowościowe.

W yszed ł now y num er „Spraw Narodowościo­
w y ch ", k tó ry  zaw iera : p ierw szą  część  p racy  pana 
d ra  S tan isław a  O rsin i-R osenberga o program ie b a ­
dań socjologicznych w  zak resie  zagadnień  narodo­
w ościow ych w  w o jew ództw ach  w schodnich, a r ty ­
kuł p. dr. M ikołaja K ow alew skiego, p rzedstaw ia jący  
sy n te ty czn ie  przem iany , zachodzące w  sow ieckiej 
polityce narodow ościow ej, p. M. Felińskiego, dający  
szczegółow e inform acje o stan ie  p ra sy  ukraińskiej 
w Polsce o raz  p. d ra  Je rzego  Gliksm ana o s tru k ­
tu rze  zaw odow ej ludności żydow skiej w  Polsce.

P o za  tern om aw iany  num er „Spraw Narodowo­
ściow ych" zaw iera  bogatą  kronikę, do tyczącą  
m niejszości narodow ych  w  P olsce , kw esty j narodo­
w ościow ych poza P o lską: w  Niem czech, L itw ie, Ło­
tw ie , U krainie Sow ieckiej o raz  no ta tk i sp raw o zd aw ­
cze z działalności In s ty tu tu  B adań S praw  N aro­
dow ościow ych m. in. sp raw ozdanie  z odczytu  
D ra R ajm unda B uław skiego o m etodach s ta ty s ty c z ­
nych badan ia stosunków  narodow ościow ych w sp i­
sach  ludności.

K ończy num er Bibliografia, d o tycząca  m niej­
szości narodow ych  w  P olsce  za rok 1929.

N ow y num er „Spraw Narodowościowych" w i­
nien się znaleźć w  rękach  każdego, k to in teresu je  
się kw estiam i narodow ościow em i (m niejszościo­
w em u, tak  w ażnem i z punktu w idzenia naszej po­
lityki państw ow ej.

Do nabycia w  księgarn iach  i adm inistracji 
„Spraw Narodow ościow ych", W arszawa, ul. Nowy  
Św iat 21 m. 4, tel. 248-74.

N akładem  i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

B s o n o S ć  c ierpiąc# na
PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać s ię , że tylko 
przez znane pow agi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po osobistem  ja­
wieniu się najzastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów  i dzieci, 
najnow szego wynalazku M T illem ana, od- 
daw na znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są w prost zbaw ienne — w y­
starczy przyjść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękow ania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów  uniw ersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchow ieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.
M. TILIEMAN

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
Kraków, ul. Szlak 39.
Z rdać prospektów  darmo._________

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów 
powołujcie sie na ogło­
szenia w aszei gazecie

Ł
S IT K IE M

W a r s z a w aFa b r y k a  C h e k -Fa r m a c e u t y c z m a

Ważne
 d la ------

N a jle p sz e , n a j t r w a ls z e

pokrycie dachowe.
Całkowita ogniotrw ała dachówka azbestow o- 
cem entow a znanej w szech św iatow ej marki.

.lerpiący
na dolegliwości uszu

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Pr«y zakupnie prosimy zwracać baczną 
uw agę na firmę naszą.

U w aga: „Eternit*em  praw dziw ym  jest tylko ta 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

M. Gross, Trzebinia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

W apno budow lane rów nież  do nabycia . W l

iak

przytępiony s M ,  rwanie, strzykanie.
szum itp.

‘**.5£r"f,Herba“,
Zwierzyniecka 74

Poznań

Dom
w  zeszłym roku now o 
w ybudowany, cztery po­
koje, dw ie kuchnie, 
chlew i stodoła, cztery 
minuty od stacji kole­
jowej we wszystkich 
kierunkach, sprzedam  
natychm iast. Zgłoszeń, 
d o  Rnny Wozab, Orzesze, 
Szosa R y b n ick a  N r. 29.

IM— NIIWM

De  egzam inów  'SM
i repetycyj można 

najskuteczniej być przy­
gotow anym  bez po­
mocy korepetytora, uży­
w ając pom ocy szkol­
nych W ajnera. K atalog 
na żądanie w ysyła gratis
W ydawnictwo .Pom oc Szkolna1 
W ajnera, W arszaw a, B e -  
lańska 5 /5 7 .

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc czerwiec 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
hstowy zgłosi sią po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazetyKwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec śląski
Katowice

m iesiąc

czerwiec 1930 r. 3.00/ 0.36 3.36 Katolik Śląski Katowice
m ięs ląc

czerwiec 1930 r. 1.50 0.20 1.70

Imię, nazwisko i dokłaany adres zamawiającego. 

Skwitowanie urzędu pocztowego t

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

-  —  —  » dom

tmię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitutemjR,

dnia


